
u, i na P om orzu, w  P oznańskiem , 
w  K rakow skiem  i praw ie już w e w szyst­
kich w ojew ód ztw ach , łą czą c  się w jedną  
cało ść , obejm ującą rów nież i śp iew actw o  
polskie zagranicą, w c a ło ść  tw orzącą ogrom ­
ną sp o łeczn o ść : Z jed n o czen ie  Polskich
Z w ią zk ó w  śpiew aczych  i M uzycznych  
w W a rsz a w ie ,

Z w ią zek  M azow ieck i jest jednym  z naj- 
m łod szych , a przeto n iebardzo jeszcze  licz - 
nem  ogniw em  tego łańcucha. Sądząc z os­
tatn iego zjazdu i popisu rozw ija się p o ­
m yślnie i m am y nadzieję, że zostanie  
zasilony w najbliższej p rzyszłości przez 
jeszcze  do tej pory n iezrzeszon e K o ła  
Ś p iew acze, które zrozum ieją w reszcie p o ­
trzebę i korzyści ze w spólnej, ujętej w p e " 
w ne form y i karby organizacyjne, ze sp o ­
ło w ej pracy.

U rządzanie zja zd ó w  i p op isów  za cie ś ­
nia w ęzły , u łatw ia w zajem ne porozu m ie­
nie jest jak by kontrolą i spraw dzianem  
dorobków  artystycznych zw iązków . Nie  
m ów iąc już o tak w ażnym  i dodatnim  
czynniku, jak szlachetna ryw alizacja i b o ­
dziec do pracy, którym  staje się b e z ­
sprzecznie tik i ogólny publiczny w ystęp  
na szerszym  terenie.

Z w ią zek  M azo w ieck i sk łada się z 6-iu  
okręgów : 3 -ch  stołeczn ych  i 3 -ch  zam iej­
scow ych . O kręg M acierz z „H a rfą “ na 
czele , liczy 5 ze sp o łó w . O kręg I —  W a r ­
szaw skie M iejskie K o ła  Ś piew acze, O kręg  
II— Z e s p o ły  Ś p iew acze  Pracow ników  Pań- 
rtw ow ych W ytw órn i W o jsk o w y ch , O kręgi 
zam iejscow ę: Błoński, Pułtuski i W ło c ła w -  
gki, — razem  49 zesp o łó w  chóralnych i m u­
zycznych ,

W  Filharm onji W arszaw sk ie j zgrom a­
dziły  się 24 ze sp o ły , liczące w  sum ie o k o ­
ło  1600 o só b . Przed ro zp oczęciem  p o p i­
sów  przem ów ił prezes M a zo w , Z w „  prof. 
T a d e u sz  Czerniaw ski, treściw ie i rz e cz o ­
w o, om aw iając don iosłe  znaczenie zjazdu.

P opisy zb iorow e o d b y ły  się w Filhar- 
m o rji pod  batutą dyrygentów  p o sz c ze g ó l­
nych okręgów  p p .: J. L ew an d ow sk iego , T . 
C zu d ow sk ieg o , M . Szym anow skiego, E. P a ­
w ło w sk ieg o , K . Jezierskiego i naczelnego

dyrygenta zw ią zk o w eg o — W a c ła w a  L a ch ­
m ana. D alszy  ciąg p op isów  w yłącznie  in­
dyw idualnych ze sp o łó w  przeniesiono do 
sali K onserw atorju m .

N a bogaty  program  z ło ży ły  się polskie  
k om p ozycje  chóralne, starannie obm yślon e  
i dobrane.

P o w ystępach  nastąpiło  rozdanie na­
gród ze sp o ło m  w yróżnionym . N agrodę M . 
W . R . i O . P. (I nagroda— 500 z ł.)  łącznie  
z nagrodą prezydenta m iasta (1 0 0  zł.)  
otrzym ało I M iejskie K o ło  Śp iew acze  p ro ­
w adzon e przez T . C zu d ow sk ieg o . II na­
groda, rów nież prezydenta m iasta (300  zł.)  
— przypadła  17-tem u K ołu  m iejskiem u pod  
dyr. W . K rzyżew sk ieg o , III— nagrodę M ,S , 
W o jsk  (200 z ł .—  otrzym ała „L u tn ia " w ło ­
c ła w sk a — dyr. K . R oga lsk i, IV — przypadła  
„ P o b u d c e " fąbryki karabinów  w W a r sz a ­
w ie, V — chórow i Z b ro jo w n i Nr. 2 w W a r ­
szaw ie . P ozosta łe  10 nagród rozdzielone  
zostały m iędzy „D rużynę Ś p iew aczą44, 8 -m e  
K o ło  M iejsk ie  z W a rsza w y , „ E c h o " z Ż y ­
rardow a, Chór Św ietlicy Drukarni W o js k o ­
w ej, „L u tn ię " z F ułtuska, 12- te K o ło  
M iejskie , „Lirę* z Ż yrard ow a, Chór Pra­
cow ników  A m u n icji Nr. 1 i 3 -c ie  K o ło  
M iejskie. 10-ta nagroda przypadła „L u tn i"  
w arszaw skiej, chórow i, który za czasów  
ś. p. Piotra M aszyńskiego stał na bardzo  
w ysokim  poziom ie.

Z a zn a c zy ć  należy, że nasz m ło d y  Z w ią ­
zek M a zo w irck i jest św ietnie zorganizo­
w any. Prezesem  tego Zw iązku pozostaje  
prof, T . C zerniaw ski, w ykazujący w  tej 
dziedzinie dużą fach ow ość , sprężystość  
i zam iłow an ie . D zielnie z nim  w sp ółp ra ­
cują pp W iśn iow sk i, Pinkwart (w .-p rezesi)  
B ekanow ski, O ffen b erg  (sekretarze). Skar­
bnikiem  w ybrany zo sta ł m ajor A d a m  G e -  
lata, zasłu żon y dzia ła cz na polu kultural- 
n o -o św iato w em  i artystycznem  w śród rzesz 
robotniczych P rzem ysłu  W o je n n eg o .

M am y nadzieję, że ten, jeden  z pierw ­
szych zjazdów  i p op isów , zakrojony na tę 
m iarę, b ęd zie  początkiem  i p odw aliną do 
szeregu podobn ych  im prez, które, niew ąt­
pliw ie, bard/.o się przyczynią do rozw oju  
naszej rodzim ej kultury m uzycznej.
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